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K om u n ik a ty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polską Zachodnią.

W sprawie uczni. E gzam iny  n a  pom ocników  
w zaw odzie graficznym  odbędą się w obwodzie Izby 
R zem ieślniczej P oznańsk ie j w czerwcu. D rukarn ie , 
m ające  zapotrzebow anie n a  now ych uczni, p rosim y
0 zgłoszenie się do G eneralnego se k re ta r ja tu  Z. Z. Gr.
1 W. n a  P. Z., k tó ry  m a  rozm aitych  kandydatów .

Sekr. gen.: Kryg.

Śruba w  g ó r ę .
P ra s a  żydow sko -lew icow a triu m fu je  obecnie, że 

złoty, k tó ry  spad ł znacznie n a  sk u tek  k rw aw ej b ły ­
skaw icy  P iłsudsk iego , zaczyna się teraz jakoby s ta ­
bilizow ać i m a naw et pew ną tendencję popraw y. N ie­
d a lek a  przyszłość w ykaże, ja k  je s t z ow ą popraw ą, 
o k tó rej tyle h a ła su  w p rasie  czerwonej. P isząc o 
n iej jednak , p ra sa  „przew rotu  m oralnego" sk rom nie 
zam ilcza o tem , że, m im o owej popraw y złotego, fa ­
b ryk i p ap ie ru  gazetowego w K ongresów ce pozwoliły 
sobie po cichu podwyższyć ceny n a  p ap ie r gazetow y 
d la  m aszyn  ro tacy jn y ch  z 59 gr. n a  63 gr. M ała ta  
zw yżka przeszła n iby  to niepostrzeżenie, stw ierdzić 
jed n ak  m usim y, że tak ie  podw yższanie cen m ałem i 
d aw k am i p ra k ty k u je  się już  od dłuższego czasu, tak  
że w ciągu ostatn iego  ro k u  pp. pap iern icy  osiągnęli 
około 50 proc. zwyżki. (Czy w zrosła w tym  sam ym  
s to su n k u  robocizna i ceny węgla?)

P ow tarzam y  raz jeszcze, że fa la  drożyzny za po­
m ocą sk rom nych  lecz sta ły ch  daw ek posuw a się n ie ­
postrzeżenie w ciąż naprzód. N ależałoby wobec tego 
stw ierdzić, czy rząd  podwyższył pap iern iom  cenę 
drzew a z lasów  państw ow ych, t. j. najw ażniejszego 
d la  n ich  surow ca? A jeśli podwyższył, czy rów nież 
o 50 proc.?

W ątp im y  o tem  najzupełn ie j. Przecież n ik t  in ­
ny, jak  w łaśn ie  rząd  poprzedni i obecny n aw o łu ją  od 
dłuższego czasu i kupców  i przem ysłow ców , a także

d ru k a rn ie  i w ydaw nictw a, by św ieciły  dobrym  wzo­
rem  i u trzym yw ały  ceny n a  najn iższym  poziom ie, by 
nie daw ać złego p rzy k ład u  innym  i nie u tru d n ia ć  ro ­
botn ikom  i u rzędn ikom  bytu.

K onieczną przeto rzeczą będzie zbadanie tego 
zgubnego d la naszego życia gospodarczego postępo­
w an ia  pap iern i, zbadanie, k tó re  m usi w yśw ietlić  ich  
stosunek  do gospodark i w ew nętrznej i zam ierzeń  rzą ­
dowych, gdyż ponow ne podw yższenie ceny p ap ieru  

z 63 gr. na 72 gr. 
za 1 kg. loco fabryka, począwszy od 1 czerwca, nie 
jes t niczem  uspraw ied liw ione (patrz d o lar w edług 
p rasy  czerwonej). W szak pap iern icy  dobrze w iedzą, 
że d ru k a rn ie  gazet są zobow iązane u s ta lić  naprzód, 
i to n a  cały  k w arta ł, cenę p rzedp ła ty  w  urzędach  
pocztow ych, aby nie u tru d n ia ć  ad m in is trac ji poczto­
wej. Nic to naszych fab rykan tów  nie obchodzi. Nie 
og ląda ją  się n a  nikogo, ty lko  podw yższają ceny, aże­
by sobie napchać kieszenie. C iekaw i jesteśm y, jak ie  
stanow isko  zajm ie wobec tej lichw y dzisiejszy rząd, 
ten  rząd, k tó ry  zapow iedział chw ytać i w ieszać 
złodzie i! _____

T ech n iczn o-p rzem y s ło w e  
zn a c ze n ie  g a z e ty .

P rzy  obchodach jub ileuszow ych jak iegobądź w y­
d aw n ic tw a lub gazety  rzadko  k ied y  zw aża się n a  rze­
czyw iście k u ltu ra ln e  znaczenie tychże d la  ogółu spo­
łeczeństw a. Rzadko n aw et zw raca się uw agę n a  za­
sług i gazety n a  polu  m odern istycznej i gospodarczej 
tech n ik i d ru k a rsk ie j. W inę tego ponosi może sam  
dziennikarz-w ydaw ca, k tó ry  jak n a jm n ie j m ów i o rze­
czach tyczących się w ydaw nictw a i rozbudow y gaze­
ty, m ilcząc o techniczno-przem ysłow ych sp raw ach  
jakoby  zbyt dobrze znanych. Tym  sposobem  mogło 
się zdarzyć, że rozpisyw ano się np. o najnow szych  
zdobyczach n a  polu  rad jo fon ji, pom ija jąc  przy tem , 
jak  w ielk ie  znaczenie m a  w ynalazek  ten  d la  prasy , 
czerpającej w iadom ości zapom ocą niego. S kom pliko­
w an a  p raca  rozbudow y gazety, w spó łpracu jące  jed ­
n o stk i jej, zan ied b an a  n ieraz re k la m a  w łasn a , dalej
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techniczno-przem ysłow y problem , w szystko to  należy 
do sp raw  zasługu jących  n a  należy te  w yśw ietlenie .

Bardzo w iele czasu upłynęło , n im  przystąp iono  
do rzeczyw istego w y korzystan ia  d ru k a rs tw a  d la  w y­
d aw n ic tw a  gazet. Przez 150 la t  d rukow ano  n ie ty lko  
w N iem czech, ale i w innych  głów nych cen trach  g a ­
zety, u k ład an e  z czcionek pojedyńczych, n a  p rasie  
sk o nstruow ane j przez G utenberga, a  m im o to u k azy ­
w ały  się jeszcze gazety  ręcznie p isane.

P ierw sze d rukow ane gazety  n a  początku  XVII. 
w ieku  m ia ły  jeszcze c h a ra k te r  książkow y, form a, 
k tó rą  jeszcze w XIX. w ieku  zauw ażyć było m ożna. 
W ytłum aczen ie  dziw nego tego fa k tu  m ożna dostrzec 
w technicznie n ierozw in ię te j p rasie  d ru k a rsk ie j. 
Jeszcze około r. 1800 i później w ykonyw ano d ru k  g a­
zet i książek  tą  sam ą m etodą  jak  za czasów G uten­
berga, m etodą, k tó ra  naów czas u w ażan ą  była jako 
su row ą i n iek u ltu ra ln ą . Z ap a tru jąc  się z p u n k tu  ty ­
pograficznego, m ożnaby w ydaw nictw om  tym , pełnym  
w łaściw ości ch a rak te ru , dać p ierw szeństw o przed n ie ­
jednym  w ytw orem  gazetow ym  XX. w ieku. B yły to 
czasy k lasyków -rysow ników , k tó rzy  w ów czas dali 
nam  ry su n k i do an ty k w y  i frak tu ry , m ogące nam  
dzisiaj służyć jeszcze jako  wzory.

I tu ta j  gazeta  znow u b y ła  tym  czynnikiem , to ru ­
jącym  drogę do ro zk w itu  i tego s to p n ia  u d o sk o n ale­
n ia , k tó ry  spostrzegam y w średniow iecznych  p ierw ­
szych d ru k ach , w yw ołu jących  podziw, podczas gdy 
gazeta  sam a  s ta ła  n a  — najn iższym  poziom ie.

W ynalazek  m aszyny do w yrobu  p ap ie ru  przy 
końcu  XVIII i początku  XIX. w ieku, n astęp n ie  w y­
nalazek  p ra sy  pospiesznej K oniga, a  przedew szyst­
k iem  odlew  i obróbka żelaza, dalej rozw inięcie sił m e­
chanicznych, w szystk ie te czynnik i przysp ieszyły  n a d ­
zwyczaj rozw ój gazeciarstw a.

A nglja, p rzodu jąca  w u lepszen iach  m etod  p racy , 
po jm ow ała  p ierw sza gazeciarstw o jako  problem  tech ­
nice no-przem ysłow y. W ynalazek  pospiesznej m aszy­
ny K oniga w ykorzystano  w pierw  w Anglji do d ru k u  
gazet, podczas gdy w N iem czech, w k ra ju  rodzinnym  
w ynalazcy , posługiw ano się  jeszcze p ry m ity w n ą  p ra ­
są  ręczną.

Gdy B rockhaus w  L ip sk u  w r. 1826 o trzym ał za­
m ów ioną pierw szą p rasę  pospieszną, kaza ł ją  u loko­
w ać w piw nicy, by  ją  „ p r z e d  z ł o ś l i w o ś c i ą  
d r u k a r z y "  ochronić! Ale n iety lko  d rukarz-m aszy- 
n is ta  w idział k o n k u re n ta  w m aszynie, w rogiem  jej 
był rów nież r e d a k t o r ,  z a p a tru jąc y  się m ieszanem i 
u czuciam i n a  w iek m echanizm ów ! Św iadczy o tem  
to, że w 3-cim i 4-tym  d ziesią tk u  zeszłego w ieku, gdy 
rozpoczęto pow oli zaprow adzać m echan iczną p rasę 
pospieszną, u b ik ac je  red ak cy jn e  urządzono m ożliw ie 
w n a jn a jw ięk sze j odległości od „potw ora m aszyny".

N ajw ażn ie jszym  etapem  w techniczno-przem ysło- 
w ym  rozw oju było zaprow adzenie m aszyny  ro tac y j­
nej przed m niejw ięcej 50-ciu la ty , a  później m aszyn 
do sk ład an ia . M aszyna ro tacy jn a , um o żliw ia jąca  n ie ­
ograniczony pospiech  d ru k u , n ie  m ogła być w ykorzy­
s ta n ą  dopóty, dopóki nie znaleziono drogi, um ożli­
w iającej zastąp ić  żm udnego, ręcznego sk ład an ia  
u k ład u . Z w ynalezien iem  w ięc m aszyn  do sk ład an ia  
w  łączności z m aszyną ro tac y jn ą  n a s ta ł  zw rot w  ta ­
m ow anym  dotychczas rozw oju gazeciarstw a.

P roces rozw oju g azeciarstw a uw idoczn ia się n a j­
lepiej w dw óch da tach . Z apom ocą p rasy  ręcznej n a  
początku  zeszłego stu lec ia  osiągnąć m ożna było w go­
dzinie 35 d w u stro n n y ch  gazet. W  r. 1914 osiągnięto  
w tym  sam ym  czasie zapom ocą 16-stronnej m aszyny 
ro tacy jn e j 48 000 ark u szy  dw ustronnego  d ru k u , z 32-

stro n n ej 96 000, z 64-stronnej 192 000, a  z 96-stronnej 
288 000 ark u szy  czyli gazet, a liczby te są już dzisiaj
0 w iele prześcignione.

M ów iliśm y dotychczas o w y k o n an iu  technicznem  
d ru k u  i u k ład u  gazety. Obraz rozw oju  techniczno- 
przem ysłow ego i znaczenie ogólne w ydaw nictw a g a­
zetowego u zu p e łn ia ją  się tylko w tenczas, jeżeli zw ró­
cim y uw agę n a  w spólne działy  rzem ieślnicze i po­
m ocnicze. Np. dział p ap ie rn ic tw a  po w ojnie rozw inął 
się ogrom nie i za ją ł pierw sze m iejsce, d o starczając  
w prost olbrzym ie m asy  p ap ie ru  n iety lko  d la  dru- 
d a rs tw a , ale i h an d lu  i p rzem ysłu  wszech branż. Roz­
k w it  d ru k a rs tw a  spow odow ał rów nież podniesien ie  
się budow nictw a m aszyn  d ru k a rsk ich  do n iebyw a­
łych i n ieoczekiw anych w prost rozm iarów , dalej m a ­
szyn do wyrobów  pap iern iczych , m aszyn  do sk ład a ­
n ia , do odlew u czcionek, ofsetow ych itp .; w szystk ie 
te  działy  m a ją  w d ru k a rs tw ie  sowicie opłacającego 
odbiorcę, co uw idoczn ia się teraz  po d ługo letn ie j w oj­
nie.

Jeżeli dziś po przezw yciężeniu w szelkich  tru d ó w
1 m ozołów w ojennych  w ydaw nictw o gazet w kroczyło 
n a  nowe to ry  rozw oju, osiągając przez to coraz 
w iększe znaczenie, na ten czas w in n iśm y  rów nież s ta ­
rać  się o należy te uznan ie  tegoż. W  jak  k ró tk im  cza­
sie np. duch  w ynalazcy  i te ch n ik a  u rzeczyw istn iły  
problem , n ad  k tó ry m  przed w o jną głow y sobie łam a­
no, tj. w ykonan ie  ilu s tracy j gazetow ych w idea lny  
sposób zapom ocą d ru k u  w klęsłego. Dalej szybkość 
p rzesy łan ia  w iadom ości zapom ocą rad jo fo n ji, szyb­
kość u k ład u  m aszynow ego, d ru k u  ro tacy jnego , 
w szystko to na jlep ie j św iadczy o m odern istycznym  
rozw oju techniczno-przem ysłow ym  w ydaw nictw  g a­
zetow ych. N ajnow szy w ynalazek  przenoszenia foto- 
g ra fji zapom ocą m aszyny  do sk ład an ia , p racu jące j 
au tom atyczn ie , to ru je  now e drogi w ydaw nictw om . 
A jeżeli spojrzym y n a  różne inne drobniejsze czyn­
n ik i, łączne z d ru k a rs tw em , to pokazuje się, że i tu  
tech n ik a  i duch  w ynalazczy bezustann ie  p ra cu ją  nad  
now em i m aszynam i i p rzyrządam i, um ożliw iającem u 
coraz w ięcej w y d aw n ic tw a gazet uzupełn ić  i dosto­
sować do najnow szych  wym ogów. Poraj.

P o ło ż e n ie  p ra sy  p o lsk ie j  
w  b y łym  za b orze  ro sy jsk im .

P odajem y  dziś d ru g i a r ty k u ł, um ieszczony w nr. 
139 „Rzeczpospolitej" w spraw ie w olności p ra sy  
w Polsce:

„W ykazaliśm y, że „Tym czasowe przepisy  p ra so ­
we" w brew  postanow ien iom  K onsty tucji z dn ia  17-go 
m arca  1921 ro k u  są zaprzeczeniem  w olności p rasy  
w byłym  zaborze rosy jsk im . Te „Tym czasowe prze­
pisy  p rasow e" tw orzą ty lko jedno ogniwo w d ługim  
łań cu ch u  faktów , św iadczących, że sfery  rządzące 
w Odrodzonej Polsce od sam ego początku  organizo­
w a n ia  P ań s tw a  zachow yw ały się wobec p rasy  pol­
skiej n ieprzychylnie, a  naw et n ieprzyjaźnie.

Dowodem te j n ieprzychylności, a  n aw e t nieprzy- 
jaźn i były tak ie  fak ty , ja k  oddanie nadzoru  nad  p ra ­
są w ręce ludzi, k tó rzy  nigdy poprzednio za czasów 
niew oli an i nie pracow ali w p rasie , an i nie m ieli z tą  
p ra są  bezpośrednio do czynienia. Ci ludzie n ie  rozu­
m ieli n a tu ry  p rasy  polskiej, odm iennej od p ra sy  in ­
nych k rajów . Nie m ieli też wogóle pojęcia o a p a ra ­
cie prasow ym . P ierw szym  naczeln ik iem  w ydziału  
prasow ego w P rezyd jum  R ady M inistrów  zośtał w iel­
kiej zacności sędzia zawodowy, k tó ry  poprzednio
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z prasę, m ia ł ty le wspólnego, że w  W iedn iu  w k a w ia r­
n i iPuchera czytyw ał gazety. N aczelnikiem  w ydziału  
p rasow ego w  M in isterstw ie Spraw  W ew nętrznych 
został człowiek, k tó ry  ;za m łodu  głosił o sobie, że jes t 
narodow ości b ia ło rusk ie j i nie chce m ieć nic w spól­
nego z P o lakam i. Ten w ydział p rasow y w M in iste r­
stw ie 'Spraw  W ew nętrznych przydzielono do d ep a rta ­
m en tu  policji. Jeszcze dzisiaj sp raw  prasow e m iesz­
czę się w  D epartam enciei B ezpieczeństw a P ub licz­
nego i P rasy . Z tego w ynika, że w Odrodzonej P o l­
sce sp raw y prasow e tra k tu je  się rów nolegle ze sp ra ­
w am i o k radzieżach  i w łam an iach . Rzecz dziw na, 
że zw iązki prasow e nie zapro testow ały  przeciw ko ta ­
k iem u trak to w a n iu  sp raw  dzienn ikarsk ich . Ale jesz­
cze dziw niejsze, że wszelkiego rodza ju  au to ram en tu  
i po k ro ju  w ielkorządcy  polscy nie zrozum ieli, że sp ra ­
wy prasow e są ozemś Innem  n iż  sp raw y policyjne 
i i że ten  sam  d y rek to r d e p a r ta m e n tu ,. k tó ry  rozstrzy ­
g a  w 'ostatniej in s tan c ji o p rzec iw d z ia łan iu  przeciw ko 
kradzieżom  i w łam aniom , nie może m ieć odpow ied­
niego zrozum ien ia d la sp raw  prasow ych. W szystko 
to dzieje się w państw ie, którego K o nsty tucja  z dn ia  
17 m a rc a  1021 ro k u  pow iada, że p ra sa  je s t w olną.

N ieprzyjazne w ystępy w zględem  p rasy  polskiej 
zajęły n iem al w szystk ie  w ładze rządow e. Dowodem 
tej n iep rzy jaźu i są system atyczne sp rostow an ia  urzę­
dowe, n ie jednokro tn ie  u rąg ające  p raw u  i słuszności. 
W  ręk ach  organów  rządow ych praw o p rzesy łan ia  
sp rostow ań  urzędow ych zm ieniło  się n a  p raw o  zm u­
szan ia  gazet do d ru k o w an ia  n ie jed n o k ro tn ie  oczywi­
stych k łam stw . Nie będziem y tu ta j cy tow ali nazw isk , 
poniew aż nie po ru szam y  w tym  a rty k u le  sp raw  oso­
bistych, lecz tra k tu je m y  stosunek  p ań stw a  do p rasy  
polskiej ze s tan o w isk a  zasadniczego. F ak tem  atoli 
jest, że z p a rag ra fu  o sprostow aniach , w idniejącego 
w  „Tym czasow ych przepisach  prasow ych" w ielu 
u rzędn ików  zrobiło sobie rodzaj gąbk i do zac ieran ia  
w szelkich  śladów  o popełn ianych  przez n ich  nad u ży ­
ciach.

To p rześladow anie prasy , u p raw ian e  przez w ielu  
urzędn ików  w Polsce, uzew nętrzn ia  się także pod for­
m ą w ielu  lekkom yśln ie w ytaczanych  p rasie  polskiej 
procesów  karnych . P raw d a , że n ie jednokro tn ie  p ra ­
sa  po lska i a ko jeszcze n iedostatecznie w yszkolona 
politycznie i niezaw sze u m ie jąca  z um iarem  korzy ­
stać z zagw aran tow anej K onsty tuc ją  w olności słow a 
drukow anego, p rzek racza  g ran ice przyzw oitości, a n a ­
wet p rzek racza g ran ice słuszności. Te w iny p rasy  
jed n ak  są daleko m niejsze, aniżeli rozm yślna chęć 
szkodzenia, z ja k ą  niejeden  u rząd  w  Polsce i n ie je ­
den naczeln ik  tego u rzędu  zw raca się do sąd u  k a rn e ­
go z żądan iem  w ytoczenia p rasie  procesu  karnego.

T rzeba stw ierdzić, że n a  szczęście sądy w P o l­
sce Odrodzonej nie idą  tej sam ow oli a d m in is tra c y j­
nej n a  rękę. W  w ielu  w ypadkach  sądy  w y d a ją  w y­
rok  u n iew inn ia jący , jak k o lw iek  sąd k o ro n n y ' jest 
bardziej skrępow any, niż ław a przysięgłych n a  p u n k ­
cie orzeczenia o w inie, lub  niew inności uodsądnego.

S tosunek  n ieprzy jazny  organów  państw ow ych do 
p rasy  w yładow uje się też bardzo  często pod fo rm ą 
lekcew ażącego tra k to w a n ia  d zienn ikarzy  i red ak to ­
rów  przez tych, lub  owych urzędn ików  państw ow ych. 
W praw dzie każdy z tych  panów  zaczyna swoje w y stą ­
pienie od szablonow ego frazesu, że „uznaje on prasę 
i jej potrzebę, oraz rozum ie jej znaczenie, ale..." P o ­
tem  następu je  bardziej pogard liw e lekcew ażące od­
m ów ienie, czy to in fo rm ac ji, czy też jak iegoś za rzą­
dzenia adm in istracy jnego , m ającego u ła tw ić  o trzy­

m yw anie tych  inform acyj. Część 'dziennikarzy szko­
dzi sobie przy tem  w  podobnych w ypadkach  zbyt un i- 
żonem  zachow aniem  się wobec panów  urzędników . 
Pochodzi to stąd , że do d z ien n ik a rs tw a  polsk. w d a r­
ło się sporo żyw iołów  źle w ychow anych, a  w ięc nie 
m ających  tow arzyskiej pew ności siebie. W darło  się 
też dużo żyw iołów  n iedokszta łconych , k tó rzy  pozioi- 
m em  um ysłow ym  sto ją  n arów ni z n iedokszta łconym i 
u rzęd n ik am i, w d a rła  się w reszcie i  k lik a  ludzi, k tó ­
rzy  n a  oku imają ty lko  zarobek i d ążą  do tego zarob­
k u  bez względu n a  środk i, z pom ocą k tó rych  m ożna 
zdobyć ten  zarobek. Takie żyw ioły są g ruboskórne 
i n ie  czu ją  obcasa urzędniczego', staw ianego  im  na 
k a rk u .

Jest w ięc obow iązkiem  w szystk ich  dziennikarzy , 
kochających  swój zaw ód i rozum ie jących  jego n aro ­
dową i po lityczną doniosłość, ażeby skup ili się r a ­
zem, celem  w yw alczenia d la  p raśy  polskiej w  O dro­
dzonej Polsce tego pow ażanego stanow iska, jak ie  p ra ­
sa po lska zajm ow ała na  ziem iach polskich  za czasów 
rosyjsk iego  najazdu . W tedy, gdy w iększość dzisiej­
szych d y g n ita rzy  państw ow ych p o lsk ich  albo nosiła  
jeszcze koszulę w zębach, a lb o  oddaw ała  się tym , lub 
owym  zawodom  zarobkującym  w dziedzinie techn ik i, 
h an d lu , lub  in n y ch  zaw odach bardzo pożytecznych, 
ale n ie w ym agających  dużo w iedzy i specjalnego ta ­
len tu , s ta rsza  g en e rac ja  d z ien n ik a rzy  polskich w 
W arszaw ie w śród bardzo tru d n y ch  w arunków  cen­
zury  prew encyjnej ro sy jsk ie j szerzyła w śród  narodu  
zam iłow anie do p ięk n a  języ k a  lite rack iego  polskiego 
i pod trzym yw aniem  trad y cy j narodow ych polskich  
s ta ra ła  się zapobiec tem u  sproszkow aniu  n aro d u  pol­
skiego n a  kupę lotnego piaisku, co w łaśn ie było ce­
lem  rządów  rosy jsk ich . W  nag ro d ę  za to w Odrodzo­
nej Polsce w brew  b rzm ien iu  K onsty tucji z d n ia  17-go 
m arca  1921 ro k u  żółtodzioby niedouki, lub  czcigodni 
p rzedstaw iciele  rozm aitych  profesyj za robku jący  eh 
po uchw yceniu  w ładzy rządow ej w ręce, .starają  się 
prasę po lską bardziej skrępow ać i poniżyć, aniżeli 
rob ili to  czynow nicy rosyjscy.

Jest to  ciężkie oskarżenie, ale oskarżenie, po lega­
jące n a  powyżej podanych fak tach . O herpolicm aj- 
s te r m ia s ta  W arszaw y nigdy  nie był rów nocześnie 
nadzorcą p ra sy  polskiej w' W arszaw ie".

T rzecia  z  rzędu  fab ryk a  
fa łsz y w y ch  p ien ięd zy  w  P ozn an iu .

Zaledw ie w trzy  m iesiące po w ykryciu  fabryk i 
pieniędzy u  Piesow ockiego n a  ul. P io tra  W aw rzyn ia­
k a  odkry to  d ru g ą  fabrykę fałszyw ych biletów  sk a r­
bow ych 5-złotowych przy ul. D ąbrow skiego nr. 71 w 
m ieszkan iu  W ładysław a B lum ki, zecera z zawodu. 
Okazuje się przytem , iż fa k t odkryc ia  fałszerstw  p ie­
niężnych zw iązany jest ściśle z o d k ry tą  w tych 
dn iach  „m ennicą" n a  D ąbrow skiego 71. W szystko 
w skazuje n a  to, że chodzi tu  o zorganizow aną bandę 
fałszerzy, z p racu jącą  w sposób niezw ykle w y ra fin o ­
w any, przyczem  organ izacja  obejm ow ała także p u ­
szczanie w obieg falsyfikatów . Od m niejw ięcej pół 
ro k u  w P oznan iu  i na prow incji po jaw iały  się fa ł­
szywe 5-cio złotówki. P iesow ocki, zna jd u jący  się od 
trzech m iesięcy w w ięzieniu, nie w ydał w spólników , 
u trzy m u jąc , że był sam . Jed n ak  fa lsy fika ty  p o jaw ia­
ły się w dalszym  ciągu. W  trak c ie  m ozolnej i żm ud­
nej pogoni za fałszerzam i pieniędzy, u  jednego z 
kupców  w Gnieźnie zauw ażono, że pew na kob ieta  czy­
niąc zakupy, p łaciła  fałszyw em i pieniędzm i. F a lsy ­
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fik a t rozpoznano i kobietę nazw isk iem  Ż urkow ą za­
trzym ano w w ięzieniu B yła ona w tow arzystw ie 
swego szw agra, n iejak iego  Szym kow iaka, k tóry  
zbiegł do P oznania. W krótce n a tra fiono  n a  jego ślad 
i aresztow ano go. W śledztw ie zeznał, iż fa lsy fika ty  
odebrał od niejak iego  Ż urka. Żurek  w ydał Szym ko­
w iakow i około 600 sztuk  5-cio złotówek.

W  rezu ltacie  okazało się, że fab ry k a  pieniędzy 
m ieści się u W ład y sław a B lum ki n a  ul. D ąbrow skie­
go 71. P rzeprow adzona u  B lum ki rew iz ja  w dn iu  
w czorajszym  przyn iosła  w ynik  nadspodziew any. W 
chw ili, gdy przybyła do niego policja, B lum ka dobył 
rew olw eru  i chciał się zastrzelić. Przeszkodzili m u 
w tem  agenci policji k ry m in aln e j. N a s try ch u  w u- 
k ry c iu  znaleziono u  B lum ki ca łą  ap a ra tu rę , przezna­
czoną do d ru k u  pieniędzy. A w ięc: m aszynę d ru ­
k a rsk ą  (bostonkę), pap iery , farby, tusze, klisze i w ię­
kszą ilość banknotów  jeszcze w arkuszach .

P rzy aresztow aniu  m ów ił B lum ka, iż „zabierał 
się do d ru k u  now ej em isji 5-cio złotówek". W skazu­
ją  n a  to zresztą przygotow ane do tego klisze. W 
zw iązku z odkryciem  przeprow adzono szereg rew izyj 
dom owych. W  w yn ik u  dochodzeń, k tó re  jeszcze 
trw ają , aresztow ano 5 osób, a  m ianow icie: B lum kę, 
jego b ra ta  i żonę, Szym kow iaka i n ie jak ą  Święcicho- 
w ską. Ci o sta tn i tru d n ili  się przew ażnie rozpow sze­
chn ian iem  pieniędzy n a  prow incji, skąd  przywozli 
p ieniądze praw dziw e, uzysku jąc  je przy k upn ie  drob­
nych  ilości tow arów . W szyscy żyli w sposób n ie ­
zw ykle w ystaw ny. U bierali się elegancko, uczęszczali 
do lokali i baw ili się kosztow nie i wesoło. W ydobyto 
p rzy tem  n a  jaw  ciekaw y szczegół, a riiianowicie, iż 
P iesow ocki, aresztow any w m arcu , fałszerz biletów  
skarbow ych, m iał być pom ocnikiem  B lum ki. ale bę­
dąc z zaw odu zecerem , rozpoczął fab rykację  n a  w ła­
sn ą  rękę.

N ależy tu  w spom nieć, że w ykrycie tej n iebezpie­
cznej szajki jes t przedew szystk iem  dziełem  agentów  
policji k ry m in aln e j P a s tu szak a  i Przygodzkiego, — 
którzy  pod kierow nictw em  p. k o m isarza  A dam czew ­
skiego w ykazali, n ie poraź pierw szy zresztą, w ysoką 
m iarę  sp ry tu  i w ytrw ałości, (k).

Sprostowanie. W  nr. 22 „P rzeg lądu  Graficznego" 
w a rty k u le  „Ogólny zarys" m im o w yraźn ie n ak reś lo ­
nej korek ty , k tó rą  zaniedbano należycie p rzeprow a­
dzić, pow sta ł n a  1-szej s tron ie  w 2-gim łam ie, 7-mym 
w ierszu  zdołu dziw oląg, k tó ry  n in ie jszem  p ro s tu je ­
my. Część zd an ia  tego m a  brzm ieć: „i tym  sposobem  
żadnego w pływ u na tęże nie w yw ierają" , a n ie „na­
tężenie".

Przegrywka! P ap ie rn ie  kra jow e donoszą, że 
z dn iem  1 czerw ca p ap ie r  gazetow y ro tacy jn y  koszto­
w ać będzie 72 g r za  kiło  loko fabryka, przyczem  cena 
ta  obow iązyw ać m a  ty lko  do 15 czerw ca r. b. Jako  
powód podano dalsze podrożenie drzew a, celulozy
i a rty k u łó w  technicznych , jako  też podw yższenie ro ­
bocizny.

W ystawa: Portret Królewski w grafice. W  M u­
zeum  W ielkop. w P o zn an iu  o tw arto  w d. 24. bm., w  po­
n iedzia łek  Św iąt Zielonych, w ystaw ę po rtre tów  k ró ­
lew skich . N iezm iernie in te re su jący  ten  pokaz obej­
m uje około ty s iąca  ry c in  najrozm aitszej techn ik i, 
przew ażnie m iedziorytów  ry lcow anych , p u n k to w a­
nych, ak w afo rt i m ezzotint, p rzed staw ia jący ch  k ró ­
lów i królow e, w  w iększości sw ojej w spółczesnych, 
t. j. z epoki ich  panow an ia . W ystaw ę tę tw orzy bo­

g a ty  zbiór znanego w Polsce m ecenasa  sztuki, p. Do­
m in ik a  W ittke  Jeżew skiego, przed n iedaw nym  cza­
sem  rozw ieszony w W arszaw ie, w D om u Baryczków , 
przez tam tejsze Tow arzystw o Opieki n ad  Z ab y tk a­
m i Przeszłości. W  sto licy  P ań s tw a  budziła  ta  w y­
s taw a  ogrom ne zain teresow anie , do czego w n iem ałej 
m ierze przyczynił się doskonale opracow any  i p ięknie 
w ydany  kata log .

L i t e r a t u r a  F a c h o w a
NIEZBĘDNA DLA KAŻDEGO DRUKARZA

P O D R Ę C Z N I K  D L A  S K Ł A D A C Z Y  R Ę C Z N Y C H  
R Mathia; stron 160, z przykł. i rysunk. w tekście. Cena zł 5

P O D R Ę C Z N IK  D L A  S K Ł A D A C Z Y  M ASZYNK OW YCH  
Wacław Merkel; stron 96, z 24 rysunkami poszczególnych części 
„Linotypu”................................................................................. Cena zł 5.

PODRĘCZNIK D L A  M A SZY NISTÓ W  D R U K A R S K I C H  
Ryszard Patyna; stron 64 z rysunkami w tekście. Cena zł 4.

_  _  _  U K Ł A D  T A B E L A R Y C Z N Y  — — — 
R. Patyna; stron 48 z licznemi przykładami w tekście. Cena zł 3.

UKŁAD MATEMATYCZNY — A. Burkot; stron 24. Cena zł 2.

„G R A F I K A  P O L S K  A “ — Pojedyncze egzemplarze 
z roku 1921, 1922 i 1923 . . . .  Cena za 1 zeszyt zł 1,50.

KOSZTY ROBOCIZNY W PRZEM. DRUKARSKIM PRZED 
WOJNĄ I OBECNIE — L Bogusławski, stron 16. Cena zł 1.

W y d a w n i c t w a  p o w y ż s z e  są do n a b y c i a  w dr ukar ń  
L. Bogusławskiego! Warszawa, Świętokrzyska 11
— — — — — Wysyłka za zaliczeniem. — — — — —-
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PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan S to w a rzy szen ia  P o lsk ich  K up ców  P ap iern iczych  w  P oznaniu .

P o w a żn e  zad an ie .
S m utne w ypadki m ajow e w ykoleiły  w szystko 

i w szystk ich  i zaszkodziły  w szelkiej p racy  tw órczej.
I rzeczyw iście, tru d n o  byłoby m yśleć o czemś in - 

nem , Jak nie o rozgryw ających  się z b łyskaw iczną 
szybkością traged jacli, o k rw aw ych  w alkach , o n a j­
bliższej bezpośrednio przyszłości, nareszcie o tem  — 
co z n am i będzie?

Cała P o lsk a  przeciążona ciągiem  zdenerw ow a­
niem , s ta łą  tro sk ą  o swe zaw lk łane do n iem ożliw o­
ści spraw y gospodarcze, o n ieudolność a p a ra tu  rz ą ­
dzącego', o p o d a tk i i św iadczenia społeczne, ca ła  P o l­
ska, pow tarzam y, p rzed staw ia  obecnie jed en  nerw .

Jak k o lw iek  obecnie pozornie w szystko się uspo­
koiło, je d n ak  n e rw  ten  ciągle g ra  i n iepokoi nas bo- 
iesnem  oczekiw aniem  niew iadom ego ju tra .

O drzuciw szy na bok w szelkie spraw y w yłącznie 
polityczne, 'stoim y :i bez tego wobec tak  .niepokoją­
cych, a  naw et s trasznych  zagadn ień  gospodarczych, 
że rzeczyw iście jes t od czego s trac ić  głowę.

I jeśli przed przew rotem  w  W arszaw ie było źle, 
to w  konsekw encji każdej zaw ieru ch y  politycznej w y­
n ik a  li ty lko  pogorszenie.

Pow iedzieliśm y, iż z n a s  pozostał sam  ty lko goły 
nerw . P rzy ro d a  — ta  m ąd ra  op iekunka w szystkiego, 
co żyje, u rząd z iła  tak , iż sk u tk iem  stałego natężen ia  
nerw ów , delikatne  te n a rzęd z ia  naszych  zm ysłów 
p rzy tęp ia ją  się.

T akie sam e zjaw isko  obserw ujem y obecnie ró ­
w nież w  naszem  życiu społecznem .

W szystko  pozornie się uspokoiło , lecz w rzeczy­
w istości je s t to w łaściw ie pew nym  u padk iem  n e r­
wów, po któ-rem znów m oże n as tąp ić  niepokój.

I w łaśn ie  tu ta j  jes t po trzebną pew na wola, ażeby 
się nie poddać tem u  złudzeniu , nie opuszczać wobec 
tego  chw ilow ego a  zdradliw ego spokoju  rą k , lecz 
energicznie przygotow yw ać się do czynu.

Z ap y ta ją  n as: jak iego  czynu?
Znów podkreślam y, iż n aszą  dziedziną są in te- 

re sa  gospodarcze. I czyln n a sz  może się p rzejaw iać 
li ty lko w tej dziedzinie.

D ążeniem  naszem  pow inno być u trzy m an ie  n asze­
go s ta n u  gospodarczego na odpow iednio w ysokim  po­
ziomie, ,nie zw ażając n a  żadne zaburzen ia  polityczne. 
I m usim y  pam iętać , iż o sile n a ro d u  i jego potędze 
stanow i n ie  sposób rządzen ia , lecz przedew szystkiem  
istan gospodarczy n a ro d u  i ludzi, sto jący  n a  czele 
państw a.

O ile s ta n  gospodarczy jes t pom yślnym , państw o 
będzie k w itnącem  i potężnem . N aród jego w tenczas 
będzie opływ ał w  dobrobycie i d o sta tk u .

N aodw rót nędza gospodarcza zw ykle sprow adza 
najokropn ie jsze  kryzysy, .rewolucje i zm iany  poli­
tyczne.

Potęgę gospodarczą tw orzy naró d , p raca  i in i­
c ja ty w a jego p rzedstaw icieli, oraz bogactw a n a tu ­
ra lne .

Lecz. do powyżzsego dochodzi jed n ak  w okresie 
o rgan izacy jnym  p ań stw a m ądre  kierow nictw o, u s ta ­
la jąc  d la  danego n aro d u  praw o.

I tu ta j, n ieste ty , znaleźliśm y się w fa ta ln y ch  w a­
ru n k ach .

M ieliśm y siedm io le tn ią  orgję najhan iebn ie jszego  
n iedołęstw a. W  znacznym  sto p n iu  do p an o w an ia  
n iedołęstw a tego p rzyczyn iła  się n asza  zbyt elastycz­
n a  K onsty tucja  i o b rany  system  rządzen ia  przez 555 
p rzypadkow ych głów.

S ku tek  był okropny.
Za ru in ą  gospodarczą przyszły zaburzen ia  poli­

tyczne, tem  fa ta ln ie jsze , iż w łaśn ie  p rzypadły  ,na n a j­
cięższy m om ent naszego życia gospodarczego.

Ażeby rzeczywiście n ie  dać zatonąć naszem u 
okrętow i gospodarczem u potrzeba dużo siły  i energ ji 
i to głów nie ,ze strony  p rzedstaw icieli h an d lu , p rze­
m ysłu  i rzem iosła .

S kup ian ie  się w  organ izacjach  zaw odow ych, 
w spó łp raca w  n ich  i za ich pośredn ic tw em  zapobie­
gan ie  przed  zam ieran iem  d zia łań  gospodarczych, 
k tó re  w y m ag ają  bezw zględnej a tm osfery  spokoju, — 
je s t pow ażnem  zadan iem  chw ili obecnej.

R ed u k cja  św ia d czeń  socja ln ych .
P odajem y bardzo ciekaw e dane, zakom unikow a­

ne przez obecnego M in istra  P racy  i Opieki Społecz­
nej, d r. Ju rk iew icza, w  sp raw ach  naszych  n a jo k ro p ­
n iejszych  chorób gospodarczych: b ra k u  gotów ki
i św iadczeń społecznych.

W  szczególności co do osta tn ie j spraw y dr. J u r ­
kiew icz wyłuszczia zasadnicze tezy prac, zdążających 
nareszcie do znacznego zm niejszen ia ciężarów  socjal­
nych.

M inister P racy  i Opieki Społcznej, d r. Jurk iew icz, 
zapy tany  o najb liższe zad an ia  jego re so rtu , ośw iad­
czył:

— W obec coraz cięższych u ty sk iw ań  w osta tn ich  
la tach  n a  zbyt w ysokie obciążenie p rodukc ji polskiej 
n a  rzecz ubezpieczeń społecznych, należy jak  n a jry ­
chlej ogłosić urzędow ą pracę o obciążeniach powyż­
szych w Polsce z porów naw czem i zestaw ien iam i za- 
g ran icznem i i z podaniem  zupełnie w iarogodnych za­
g ran icznych  źródeł.

Jeżeli się w  p racy  tej okaże, że w istocie obcią­
żenie p rodukc ji naszej w yższem i w k ładam i niż za­
g ran icą , a w szczególności w państw ach , z k tó rem i 
m oglibyśm y konkurow ać w poszuk iw an iu  i u trzy m a­
n iu  ry n k u  zbytu  — pow oduje tru d n o śc i k o n k u re n ­
cyjne d la tej p ro d u k c ji — trzeb a  będzie w yciągnąć 
z tego odpow iednie konsekw encje.

Jestem  przekonany, że uczynić to  będzie m ożna 
bez pogorszenia św iadczeń  n a  rzecz ubezpieczonych, 
przeciw nie, naw et przy ich  u lepszeniu  i w prow adze­
n iu  św iadczeń na w ypadek niezdolności do pracy, 
starośc i i śm ierci żyw icieli rod z in  przez zastosow anie 
n as tęp u jący ch  środków :

1) przez połączenie w szystk ich  poszczególnych ro ­
dzajów  ubezpieczeń pracow ników  fizycznych oraz 
ubezpieczenia em ery talnego  i n a  w ypadek bezrobocia 
pracow ników  um ysłow ych, ta k , aby zapobiec dub lo ­
w an iu  tych  sam ych czynności w poszczególnych in ­
sty tucjach  ubezpieczeniowych.

2) Przez w yrów nanie  ry zy k a  ubezpieczeniowego 
poszczególnych zakładów  ubezpieczeni o wo-społecz-
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nych za pośrednictw em  przym usow ego zw iązku p ań ­
stwowego.

3) P rzez zastosow anie do ubezpieczeń d ługo term i­
now ych system u oszczędnościowego ty lko pokrycia 
kapitałow ego, aiżeńy u su n ąć  potrzebę grom adzen ia  w 
obecnym  czasie pełnych rezerw , n ie  obciążając zbyt­
n io  p łatn ików , lecz część w ydatków  przerzucić na 
późniejszy okres. A poniew aż ubezpieczenia n a  s ta ­
rość i niezdolność do p racy  pracow ników  fizycznych 
nie da się pom yśleć bez dopłaty  państw ow ej, m u si 
się dążyć do tego, ażeby dop łaty  państw ow e w prow a­
dzić dopiero conaj m niej po pięciu, a naw et dziesię­
ciu la tach , tym czasem  zaś pokryw ać w szystkie w y­
d a tk i ze sk ładek  bieżących.

4) Przez konsekw entne dążenie do uproszczenia 
i po tan ien ia  ad m in is trac ji ubezpieczeń. Jednym  ze 
środków  w iodących do tego celu poza łączeniem  po­
szczególnych gałęzi ubezpieczeniow ych pow inna być 
zupełna jaw ność gospodark i w tych  in sty tu c jach . 
P rze jaw iać  się oina w in n a  w ogłoszonych corocznie 
b ilan sach  oraz ra ch u n k ach  zysków i s tra t. P ierw sze 
tak ie  ogłoszenie n a s tą p i w krótce.

W  in s ty tu c jach  ubezpieczeniow ych, g ro m ad zą­
cych k ap ita ły  n a  przyszłe potrzeby, w in ien  być zape­
w niony ścisły  nadzór państw a, przez m ianow anie 
przez w ładze nadzorcze przew odniczących w ładz in- 
sty tucyj oraz przez w prow adzenie pew nej liczby 
członków z nom inacji. Dzięki tak im  reform om  prze­
prow adzić będzie m ożna zasadę: ja k  najlepszych
św iadczeń  przy jak  n ajm niejszych  w y d a tk ach  ad m i­
n is tracy jn y ch , oraz u su n ąć  bardzo  niezdrow y objaw  
n ierów ności obciążenia p rodukcji n a  cele om aw iane 
w  poszczególnych dzie ln icach  przy moiżliwem jego 
zm niejszen iu  w dzieln icach n a jb ard z ie j obciążonych.

W  zw iązku z powyższemu re fo rm am i należy  bez­
zwłocznie u jed n o sta jn ić  nadzór i orzecznictwo nad 
in s ty tu c ja m i ubezpieczeń społecznych przez stw orze­
nie ko leg ja lnych  organów  orzeczeniow ych dwóch in- 
s tancy j, orzekających  przy  udziale  fachow ego u rzęd ­
n ika, p rzedstaw icieli ubezpieczonych i pracodaw ców . 
K olegja te  d zia ła łyby  ,na tych  sam ych zasadach  w  ca­
łej Polsce i w s to su n k u  dO' wszyskic-h działów  ubez­
pieczeniowych.

Dzięki w prow adzen iu  tak iego  .stanu  rzeczy u su ­
n ię tą  zostanie różnorodność niety lko  dzielnicow a, ale 
i różnorodność w poszczególnych rodzajach  ubezpie­
czeń w tej sam ej dzielnicy.

P o zw o le n ie  n a  p rzy w ó z  to w a ró w  
n a  lip iec  i s ierp ień  br.

W nioski o pozw olenie n a  przywóz tow arów  za­
kazanych  do przyw ozu d la  k tó ry ch  pozw olenia przy­
dzielone być m a ją  z k o n ty n g en tu  n a  m iesiąc lipiec 
i s ie rp ień  należy  sk ład ać  w Izbie przem ysłow o-handi. 
w  P o zn an iu  najpóźn ie j do 8 czerwicą rb.

P ro ced u ra  u zy sk an ia  pozw olenia nie została  
zniesioną. W niosk i w in n y  być złożone n a  przepiso­
w ych b lan k ie tach , k tó re  nabyć m ożna bezp ła tn ie  
w Izbie przem ysłow o - hand low ej. In te resow anym  
przypom inam y, że do p o d ań  o przywóz z A u strji 
i C zechosłow acji należy  dołączyć fak tu ry , poparte  
przez au s tr ja c k ie  M inisterstw o d la  H an d lu  i R uchu 
wzgl. czeskie M inisterstw o H andlu .

Do w niosków  o pozw olenie n a  przywóz tow arów  
z innych  k ra jó w  w inny  być rów nież dołączone fa k tu ­

ry , a conajm niej należy  we w niosku  podać adres 
eksporte ra . Z w racam y wreszcie uw agę, że pozwole­
n ia  n a  przyw óz tow arów  zakazanych  do przyw ozu 
z N iem iec uzyskać n ie  m ożna.

N iem ieck i p rzem y sł drzew n y, 
a  im port d rzew a p o lsk ie g o .

Zw iązek G ospodarczy N iem ieckiego P rzem y­
słu  Drzewnego zam ieścił w  berliń sk ie j „Industrie - 
u n d  H andelszeitung" z d n ia  12 m a ja  1926 r. a r ty k u ł
0 położeniu  niem ieckiego p rzem ysłu  drzew nego, 
w k tó ry m  n arzek a  n a  w z ras ta jącą  ta k  n a  ry n k ach  
zagran icznych , jak  n a  ry n k u  w ew nętrznym  k o n k u ­
rencję w schodnich  i sk an d y n aw sk ich  sąsiadów , k tó ­
rzy  w  o s ta tn ich  la tac h  przy  po p arc iu  rządow em  sil­
nie rozw inęli swój przem ysł drzew ny. Do najn iebez­
p ieczniejszych k o n k u ren tó w  zalicza w spom niany  
Zw iązek Czechosłow ację, Po lskę , A ustrję , Szwecję
1 F in lan d ję , k tó re  p o s iad a ją  surow iec w lepszej ja ­
kości, w ystarcza jącej ilości i tańszy, podczas gdy 
N iem cy zm uszone są  sprow adzać swego zapotrze­
bow an ia  n a  drzewo z ty ch  k ra jów , co pow oduje wy- 
sobie obciążenie su row ca kosztam i przewozu. Oprócz 
tego u tru d n ia ją  zaspokojenie zapo trzebow ania w pro­
wadzone w  n iek tó rych  p ań stw ach  og ran iczen ia  w y­
wozowe i cła d la  ochrony tam tejszego  p rzem ysłu  
drzewnego. Z tego też pow odu żądan ie  Zw iązku 
w łaścic ieli lasów  w strzy m an ia  im p o rtu  polskiego 
drzew a jes t nie do p rzy jęcia  przez n iem ieck i p rzem ysł 
drzew ny, bo każde u tru d n ien ie  zao p atrzen ia  n ie ­
m ieckiego p rzem ysłu  m usi spow odow ać w zrost cen 
drzew a do daw niejszej zabójczej wysokości. W spom ­
n ianym  k ra jo m  u ła tw ia ją  k o n k u ren cję  znacznie n iż­
sze p łace, tan ie  siły  wodne, n isk ie  frach ty  i p rzew aż­
n ie niższe o p ła ty  socjalne i p o d a tk i, k tó ry ch  nie ró w ­
now ażą w dostatecznej m ierze n iem ieck ie  cła n a  go­
towe fab ry k a ty  drzew ne. Obciążenie celne je s t  obec­
n ie niższe od obciążenia przed w ojną i w ynosi p rze­
ciętn ie  10 proc. w artośc i im portow anych  tow arów , 
przez co obecne cła nie s tan o w ią  dogodnej podstaw y  
do rokow ań  h and low ych  z k ra ja m i w schodnim i. 
W  przeciw ieństw ie do tego w prow adziły  w szystk ie 
p ań s tw a  k o n k u ren cy jn e  o w iele wyższe cła, co spo­
w odow ało s ilny  rozw ój p rzem ysłu  drzew nego w tych 
k ra jach . W ynik iem  tak iego  s ta n u  rzeczy jes t zm niej­
szenie się ek sp o rtu  n iem ieckiego  o m niejw ięcej 5 p ro ­
cent, a duży w zrost im p o rtu  gotow ych fab rykatów  
drziewnych, m ianow icie  o 75 proc. i to w czasie, k ie ­
dy ty lko  n iew iele  tra k ta tó w  hand low ych  zaw arto , 
wobec czego is tn ie je  obaw a, że po zaw arc iu  tych  
trak ta tó w , co do k tó ry ch  ro k o w an ia  jeszcze nie są

| ukończone, n iek o rzy stn y  sto su n ek  eksp o rtu  do im ­
p o rtu  jeszcze się pogorszy. Obecnie sy tu a c ja  we 
w szystk ich  gałęziach  p rzem ysłu  drzew nego je s t  b a r­
dzo ciężka, poniew aż przem ysł drzew ny w alczył 
z b rak iem  k a p ita łu  i z tru d n o śc iam i zbytu, spowo- 
dow anem i s tag n ac ją  n a  ry n k u  budow lanym  i bardzo 
silnym  w zrostem  płac, k tó re  jeszcze w 1925 r. w zrosły 
o m niejw ięcej 30 procent. W  przem yśle drzew nym  
p racu je  982.000 osób, co w ynosi 7 p rocen t całej ilości 
za tru d n io n y ch  w przem yśle osób, a jeżeli się doliczy 
do tego jeszcze za ję tych  w przem yśle budow lanym , 
w ta r ta k a c h  i h an d lu  drzew nym , to o trzym a się ilość 
1.450.000, czyli 10 proc. w szystk ich  w  przem yśle za ­
tru d n io n y ch  osób. W obec ta k  dużego u d zia łu  prze­
m ysłu  drzew nego w  ogólnem  gospodarstw ie  nie- 
m ieckiem , dom aga się n iem ieck i przem ysł drzew ny
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rów nom iernego  tra k to w a n ia  z innem i gałęz iam i prze­
m ysłu  przy zaw ieran iu  tra k ta tó w  hand low ych , czyli 
żąda n ieu d z ie lan ia  zniżek celnych n a  fab ry k a ty  prze­
m y słu  drzew nego przy  okazji zaw ieran ia  tra k ta tó w  
hand low ych  z p ań s tw am i ko n k u ren cy jn em i, ja k  rów ­
nież w iększego niż dotychczas uw zg lędn ien ia  in te re ­
sów eksportow ych przem ysłu  drzewnego.

W ystaw a wynalazków. Z in ic ja ty w y  sfer p rze­
m ysłow ych i hand low ych  zostaje zorganizow ana 
w W arszaw ie  W y staw a  W ynalazków , k tó ra  obejm ie 
najpow ażn iejsze dziedziny przem ysłu .

W y staw a pow yższa odbędzie się w okresie od 
dn ia  12 do d n ia  21 czerw ca w  na jw iększym  gm achu  
P o lsk i, a m ianow icie  w  Colosseum  przy ul. Nowy 
Ś w iat 19, w W arszaw ie.

P rezesem  K om itetu  W ystaw ow ego je s t p. pos.
S. K. D rew now ski, cz łonkam i zaś pp. inż. prof. Cho- 
rzew ski, K. A m brożewicz, dyr. St. Jakubow icz, dyr. 
A. K uhn, dyr. J. K om orow ski, O rłow ski, P ichelsk i, 
Sochacki i W łodek.

W y staw a ta  będzie jed n ą  z najp ięk szy ch  powo­
jennych  w ystaw  polskich, pow ierzchn ia  za ję ta  przez 
liczne ek sp o n a ty  w yniesie przeszło 2000 m. kw.

N iew ątp liw ie ze w zględu n a  znaczenie tej w y­
staw y  ca ła  p row inc ja  w eźm ie w  n iej udział, czyto 
przez w ystaw ien ie  eksponatów , czy to zw iedzanie.

Liczne w ycieczki szkolne (korzystając z ok resu  
w akacji) już zgłosiły  chcęć zw iedzenia te j ta k  po­
uczającej im prezy.

P rzystępne ceny m iejsc, oraz niezliczone a trak c je  
w  postaci licznych k o nkursów  n a  w zór parysk ich , 
oraz ra d ja , k in a  i a tra k c je  w idow iskow e, up rzy jem ­
n iać  będą chw ile, łącząc w  ten  sposób przyjem ne 
z pożytecznem .

Kurs kształcenia akwizytorów. W  ciągu  czerw ca 
1926 r. odbędzie się w  Szkole E konom iczno-H andlo­
wej w K rakow ie przy  u l. S traszew skiego 29 pierw szy 
zorganizow any n a  zasadach  nau k o w y ch  k u rs  k sz ta ł­
cenia akw izytorów  (agentów , p o d ró żu jący ch ,-k o m i­
w ojażerów , p rzedstaw icie li handlow ych). O przyjęcie 
n a  k u rs  podaw ać się m ogą k an d y d ac i od la t  20 bez 
różnicy  płci. D opuszczeni zostaną jedynie uczestn i­
cy, u zn an i za uzdoln ionych  do zaw odu n a  podstaw ie  
b a d a n ia  psycho-technicznego. O płata  zasadn icza  za 
uczestn ictw o w k u rs ie  zł 100. Do p rzy jęcia  w ym aga­
ne referencje  dw óch p rzedsięb io rstw  lub osób god­
nych  zaufan ia . D la uczestn ików  zam iejscow ych prze­
w idziane są  zn iżk i w ho te lach  i jad ło d ajn iach .

P isem ne próby o przyjęcie w raz z re feren c jam i 
sk ierow ać należy  do W ydziału  O rganizacji P racy  
w K rakow ie (Izba H and low a i P rzem ysłow a, ul. D łu­
g a  1) najpóźn ie j do p ią tk u  28 m aja . Zgłoszenie za­
w ierać  m a im ię i nazw isko , w iek, dow ody w y k sz ta ł­
cen ia  ewtl. p ra k ty k i oraz podaw ać zam ierzen ia  za­
wodowe k an d y d a ta . Połow a n a leży tośc i w  kw ocie 
50.— zł p rzy p ad a  do zap ła ty  po u zy sk an iu  przyjęcia, 
re sz ta  po odbyciu połow y n a u k i. N au k a  odbyw ać 
się będzie w czasie od 7 do 28 czerw ca w d n i po­
w szednie w  godzinach od 5—8 w ieczorem . P ro g ram  
n au k i obejm uje:

1. w iadom ości ogólne, o ro li akw izy to ra  w  now o­
żytnym  obrocie tow arow ym ,

Drukumc linie poprzeczne
kosztuje to dużo czasu i materjału. —

Tlafeży (tnje poprzeczne
wać na „ Małej 'ReinQarbtce“,

małej, bardzo wydajnej dla każdego druka­
rza, który prawidłowo kalkuluje, linjarce. 

Liniatury podłużne, z zwykłemi i skomplikowanemi przerwami 
mogą być na „Małej Reinhardtce” również łatwo wykonane 

Jesteśmy z „Malej Reinhardtki” nadzwyczaj zadowoleni — 
tak pisze jeden z naszych odbiorców. I Pan będziesz zadowolony.

G. E. R einhardt, Abt. Forste  £  Trom m  
Lipsk S . 3  1 0 8  a.

Ofertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznan iu , S tary  Rynek 4. T e le fo n  2555.

2. w iadom ości specjalne, jak  system  i tech n ik a  p ra ­
cy oraz korespondencja,

3. ogólne w iadom ości kom erc ja lne , jak  psycliologja 
rek lam y , geografja  h an d lo w a P o lsk i, polsk i sy­
stem  k o m u n ik acy jn y  itd .
O reklamę zagranicą. D la celów  p ro p ag an d y  roz­

w oju  życia gospodarczego w  Polsce postanow iono  — 
s ta ran iem  M in iste rstw a S praw  Z agran icznych  i P o ­
se lstw a Rzpltej P o lsk ie j w L ondynie — że tygodnik  
ekonom iczny, pub lik o w an y  przez dzienn ik  „Tim es" 
t. zw. T rade and  E n g ineering  Supplem ent) w y d a  w  je ­
sien i r. b. sp ec ja ln y  obszerny n um er, pośw ięcony 
Polsce. M. i. n u m e r ów zaw ierać będzie znaczną 
ilość ogłoszeń po lsk ich  firm  przem ysłow ych i h an d lo ­
wych. Z uw ag i n a  cel w ydaw nictw a M inisterstw o 
P rzem ysłu  i H an d lu  u w aża  za rzecz bardzo pożąda­
ną, ażeby ów n u m er po lsk i zaw iera ł jaknajw ięce j 
ogłoszeń firm  polsk ich , albow iem  re k la m a  przem ysłu  
i h a n d lu  polskiego w tak  pow ażnem  w ydaw nictw ie 
ang iełsk iem  jes t ze w szech m ia r  w skazana .

Zgłoszenia n a leży  sk ład ać  niezw łocznie, n a jd a le j 
zaś do d n ia  8 czerw ca rb. w  Izbie przem ysłow o-handl. 
w P oznan iu .

W yjaśnienie uzupełniające taryfę celną. Rozpo­
rządzeniem  Min. S k arb u  z d n ia  12 lu tego rb., ogło- 
szonem  w num erze 51 Dz. U stw  z d n ia  22 m a ja  r. b. 
w prow adza się w y jaśn ien ia  do ta ry fy  celnej, uzupeł­
n ia jące  odtychczasow e przepisy  w ykonaw cze w  sp ra ­
wie sposobu c len ia  tow arów  jak  rów nież zak resu  do­
zwolonego dowozu z zag ran icy  w  poszczególnych 
branżach .

Żywica. N a w niosek  Izby hand low ej i p rzem ysło­
wej w K rakow ie M inisterstw o S k arb u  zadecydow ało 
re sk ry p to m  z d n ia  15 m a ja  rb. (L. dz. 5913/111/26), że 
do żyw icy kum aronow ej, jako  s u ro g a tu  żyw ic gu ­
m ow ych należy  stosow ać poz. 87 p. 5 ta ry fy  celnej 
ze s taw k ą  25.— zł od 100 kg.

Nowa .japońska taryfa celna. Za pośrednetw em  
M in isterstw a P rzem ysłu  i H an d lu  Poselstw o Rzeczy­
pospolitej w Tokio donosi, że now a jap o ń sk a  ta ry fa  
au tonom iczna obow iązuje od 29 m arca  r. b. F ran c ja  
i P o lsk a  k o rzy s ta ją  jed n ak  ze stare j ta ry fy  do dn ia  
28 s ie rp n ia  1926 r.

N ota tk i
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Zwolnienie piemiężnych wkładów obywateli pol­
skich w  Czechosłowacji. Z dniem  29 k w ie tn ia  r. b. 
w eszła w życie um ow a polsko - czeskosłow acka 
w przedm iocie u reg u lo w an ia  stosunków  praw no-fi­
nansow ych , og łoszona w  R epublice C zeskosłow ackiej 
d n ia  29 k w ie tn ia  rb. Do w ażniejszych  spraw , u reg u ­
low anych  tą  urnow ą, na leżą  przepisy  postanaw ia jące , 
że obyw atele polscy, k tó rzy  przed dn iem  26 lutego 
1919 r. złożyli kw oty  p ien iężne w in s ty tu c ja ch  fin an ­
sow ych, zn a jd u jący ch  się n a  teren ie  obecnej R epubli­
k i  C zeskosłow ackiej, m ogą obecnie zażądać w yp łaty  
zdeponow anych p ien iędzy  w raz z o dse tkam i po k u r ­
sie 1 k o ro n a  au s tro -w ęg iersk a  =  1 koronie czeskiej. 
Z a in teresow ane Oisoby m ogą zw rócić się po zw rot 
p ien iędzy  w raz z n aro sły m i od se tk am i bezpośrednio 
do im stytucyj finansow ych  w R epublice Czeskosło­
w ackiej, w  k tó ry ch  m a ją  zdeponow aną gotów kę, z po­
w ołan iem  się n a  um ow ę polsko - czeskosłow acka 
w przedm iocie finansow o-praw m ym , ogłoszoną w Re­
publice C zeskosłow ackiej w Zbiorze U staw  i Rozpo- 
rządżeń  nr. 33/26 poz. 56 z d n ia  29 k w ie tn ia  rb.

N ależy zw rócić uw agę, że te rm in  d la  w noszenia 
p o d ań  bezpośrednio do w łaśc iw ych  urzędów  czesko- 
słow ackich  o w ydan ie  za trzym anych  swego czasu de­
pozytów  został u s ta lo n y  n a  6 m iesięcy, licząc od d n ia  
w ejśc ia  w  życie w spom nianej u staw y , t. j. od d n ia  
29 k w ie tn ia  1926 r. Po ty m  te rm in ie  u p a d a  praw o 
żą d an ia  zw aloryzow ania zdeponow anych pieniędzy.

R ozm aito śc i j
Bibljoteka Jagiellońska w  roku 1925. R ok 1925 

zaznaczył się w  bibljotece Jag ie llońsk ie j n ieom al t a ­
k im  postępem  w jej rozw oju, ja k i  obserw ow ać było 
m ożna w n o rm aln y ch  la tac h  przedw ojennych. Liczba 
książek  przekroczyła już  cyfrę pół m iljona. S tan  
zbiorów  b ib ljo tek i Jag ie llońsk ie j w d n iu  31 g ru d n ia  
1925 r. p rzedstaw ia ł się n astęp u jąco : książek  501,508 
tom ów , in k u n ab u łó w  2879, rękopisów  6532, diplom a- 
tów  432, ryc in  14,515, m ap  3337, m u sica lji 4494, m e­
dali 38. P rzy ro st w  r. 1925 w ynosił: książek  9750 to ­
m ów , w  czem 4371 darów , rękopisów  14, ry c in  125. 
E gzem plarzy obow iązkow ych, bezpłatnych, w płynęło 
3165, w licza jąc w  to 605 tom ów  gazet i w iele d ruków  
drobniejszych. Z akupiono tom ów  2214 dzieł f ran cu ­
skich, n iem ieckich , w łoskich, ro sy jsk ich  i  ang ie l­
skich, w śród  n ich  cały szereg kosztow nych w ielo­
tom ow ych w ydaw nictw  w ielkiego znaczenia.

W  ro k u  bieżącym  zaciążyło n ad  b ib ljo teką Jegiel- 
lo ń sk ą  niebzepieczeństw o spow odow ane przez tru d n e  
położenie gospodarcze p ań stw a , grożące p rzerw aniem  
jej ta k  pom yśln ie w  ubieg łym  ro k u  zapoczątkow ane­
go rozw oju. Oszczędność p ań s tw a  odbiła  się boleśnie 
n a  do tacji rządow ej, w sk u tek  czego b ib ljo teka  z n a la ­
z ła  się w ciężkiem  położeniu. K onieczną je s t tu  po­
moc społeczeństw a, k tó re  już  za pośrednictw em  Tow. 
P rzy jac ió ł B ib ljo tek i Jag ie llońsk ie j w y ra to w a ła  ją  
z opałów.

Mapa nieba. O bserw atorjum  w G reenw ich w y­
dało obecnie dzieło, n ad  k tó rem  pracow ano z górą 
trzydzieści lat. Dzieło to sk ład a  się z 20.000 m ap  n ie ­
ba obejm ujących  cztery  m iljony  gw iazd, aż do gw iazd 
czternastego rzędu. Dzieło to jes t dostępne d la  n ie­
w ielu  tylko m iłośn ików  astronom ji, poniew aż jeden 
egzem plarz m apy  kosztu je  tysiąc  fun tów  szterlingów . 
N iew ielką ilość egzem plarzy naby ły  o b s e rw a to ra  
w E urop ie i A m eryce i k ilk a  k s ięg arn i naukow ych.

N ajpłodniejsi poeci. P od  w zględem  płodności 
poetyckiej n ik t  do tąd  n ie  p rześcignął poetę h iszp ań ­
skiego Lope F elik s de Vega Carpio (1562—1635), k tó ­
ry  n ap isa ł 1500 kom edyj po m niejw ięcej trzy  tysiące 
w ierszy, 400 d ram ató w  duchow nych  i inne u tw o ry  
poetyckie, ta k  iż ogólna jego twórczość obejm uje 
21 m ilj. 316 tys. w ierszy. N astępca jego C alderon de 
la  B arca  (1600—1681) je s t ze sw ym i 120 d ra m a tam i 
św ieckim i i 80 duchow nym i n iem ow lęciem  w sto ­
su n k u  do swego poprzednika.

Z pow ieściopisarzy  zasługu je  n a  p ierw szeństw o 
nasz K raszew ski, k tó ry  n ap isa ł 600 tom ów . D rugie 
m iejsce za jm uje  w ęgiersk i pow ieściopisarz M aurycy 
Jokai z trzy s tu  to m am i powieści.

Jeżeli jednakże w eźm iem y ty lko  liczbę tw orów  
poetyckich, to m usim y  palm ę p ierw szeństw a s ta ­
nowczo przyznać Japończykom . Poezja jap o ń sk a  jes t 
w  przeciw ieństw ie do ch ińsk ie j bardzo p ły tk a , ale 
zato bardzo w ytw orna . N ajbardziej u lu b io n ą  form ą 
li te ra tu ry  japońsk ie j je s t „ u ta “, sk ład a jące  się ty l­
ko z p ięciu  w ierszy w 31 sy labach . P o e ta  J e ta k a  
(1158—1237) n ap isa ł 60 tys. tak ic h  w ierszyków . Jesz­
cze p łodniejszym  był S a ik w ak u  (1642—1693), k tó ry  
w  jednym  d n iu  — ja k  sam  tw ierdz i — n ap isa ł n a  
cześć bóstw a 20 tys. aforyzm ów .

Reklama książki w Bolszewji. W  czasach  o s ta t­
n ich  zauw ażyć m ożna w Rosji Sow ieckiej znaczne 
zm niejszanie się p opy tu  n a  książk i. K sięgarn ie  n a ­
kładow e sko n sta to w ały , że liczne now e książk i nie 
w yw ołały  w śród czyteln ików  za in te reso w an ia , i całe 
p raw ie  n ak ład y  leżą n iesp rzedane n a  składzie. Aby 
zachęcić ludność do k u p o w an ia  k siążek , urządzono 
w  cen tru m  M oskwy n a  T w ersk im  bulw arze ta rg  ta ­
n ich  książek , k tó re  sprzedaw ano tu  za ceny bardzo 
n isk ie . Aby ściągnąć n a  ta rg  ja k  najw ięcej publicz­
ności, przez ca ły  dzień p rzygryw ały  tu  dw ie o rk iestry . 
E k s p e r y m e n t  ten  się w zupełności udał, gdyż publicz­
ność ho jn ie  k u p o w ała  książk i. B ardzo dow cipną i ce­
low ą była o ry g in a ln a  a tra k c ja  „Połów  książek  n a  u li­
cy": w  środku  ta rg u  w ykopano basen , k tó ry  n ap e ł­
niono k s iążk am i a publiczność m ogła po uiszczeniu  
odpow iedniej o p ła ty  „w yłow ić w ędką" jak ąk o lw iek  
książkę.

O g ł o s z e n i a :  Vi s t r o n a  80 z ł .  tya s t r .  40 zł .  7* s t r .  
20 z ł .  78 s t r .  10 z ł .  7i6 s t r .  5 zł .  Vs2 s t r .  2.50zł . N a  s t r .  
I o k ł .  100 7o, n a  s t r o n i e  II,  III i IV o k ł .  5 0 o/0 
w i ę c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  rana  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 z ł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedyticzy 50 groszy.

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K.  O.  N r .  202 8 6 8 . -  -  -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  S p .  z o. o. 
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K r y g  w P o z n a n i u .

D ru k a rn ia  P o lsk a  Tow . A kc. w P o zn an iu .


